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Rys. REGl~A KA!\JSKA 

„A · of- rodzynki w koszyk~ .... " 
(A. Mickiewicz, „Powr.ót tały' 1 ) 



STEF AN STEF AflSKI 

• • 
ROZNE NASZE DZIENNE SPRAWY 

POEMAT 
APOLINAREGO PINDBASSA 

Niedobici bohaterowie z pod 
Monte Cassino żyją dziś s-obie w 
Anglii i Kanadzie - na prawach 
jeńców niemieckich: w Anglii od­
garniają śnieg na drogach, w Ka­
nadzie odg!nniają gnój na fermach. 
W warunkach swej czarnej roboty. 
- o He w ogóle starcza im czasu 
i chęci na jakieś śpiewki - mogą 

nucić jedy:n.ie wariant smutnej pio­
senki wojennej w jeszcze smutniej-

, szej trawest!tcji: „„.a za twoje tru­
dy, ,znoje, każą sprzątać śnieg i 
gnoje" (bis). 

Niedobici bohaterowie s.pekulacji, 
kołtuńscy grandziarze, panowie ca. 
łą gębą i całą d„. żyją dziś sobie 
w kraju - na przywilejach, które 
bardzo powoli utrącą niezbyt suro­
wą jeszcze dla nich rzeczvwistość. 
Jeśli chodzi o Ca~ino - tifczą je z 
po jęciem domu gry, jeśli chodzi o 
Monte - nie wspieli się nigdy w 
życJu powyżej, pardon, MOM v~ 
neris. Nie przeszkadz.a im to jed. 
nakże zalewać się w drobny mak 
„Perłami" łez na dźwięk „Czerwo· 
nych maików na Moote Gasino". 

Zdając sobie sprawę, jak pseudo· 
patetyczna piosenka upaja restau. 
racyjnych forsytów i łeb melodra· 
matyczne pindy - muzyk Plndrass 
post.anowi! przegonić utalentowa-
0nego Harrisa: „stworzył" „poemat • 
muzyczny" na motywie „Maków" 
i zgrywa się z nim w jednym z 
łódzkich lokali . Je5t w tym „poema­
cie" i fragment ~,Jeszcze Polska nte 

ł(<r uroczystym po1tedHllla rady 

Miefsklej ku czci aiedawao zmarłego 
l;)urmistrza: 

- Talr. moi panowie - pnema­

Wia ~owy .burml~tra - lełeU dmlal 
r.awieszamy „tu, w sali po1ledHI\ n1dy, 

portret naszego zmarlego burml1łr1CL 

Io spełniamy tylko śwt,ly obowlqHlr, 

kl6ry lv.t dawno powinie• być 1pellllo­

"Y"• Człowtek ten JeszcH 1a tycia 1a„ 

sługlw.ał w zupełności aa to, abf w1• 
1ieć w miejscu, gdzfie roswłlał tWCf 

'Cb .lałalność:.„ · 

zginęła" i bodaj „Z dymem poża­
rów" .. 

Ejże, czy nie za dużo tego pa­
tetycznego? Władze cywi1ne i du­
chowne! ,;Widzicie ten klasztor na 
szczycie"? Zamknąć w nim Pin<lra­
ssa i knajpowych samossierczyków! 

· Przynajmni~j na okres Wiiełkiego 
Postu! 

LISIA ROBOTA 

Krwoitoki pod Monte Gassino i 
n~e pod Monte Cassino, paroletnia 
rzeź okupacyjna doprowadziły w 

rezultacie do tego, co określamy 
wyświechtanym zwrotem: tragedia 
biologiczna narodu . Zwrot jest wy­
ś~echtany, ~le sp:r1awa ci,ągle 
świoeż9 i bardzo ważna i poważna: 

Krewa, obywatele z naszą obec­
ną Jiczebnośc-ią narodową, mi1zeria 
proszę was, z po•pulacją: Jeśli cho­
dzi o potomstwo, planowanie i pra­
ce przygotowawcze o-Obywają się 
bodaj zgodnie z tr.!łdycją, ale wy­
niki, mimo premiowania matek -
wcałe nfo przedwojenne. 

Okolicwość powyższa spr a wiła, 
że w sukurs niesłusznie ośmiesza-

STARE MELODIE W NOWYM WYKONANIU 

(W ZWIĄZKU . Z ZAWARCIEM 
PAKTU POLSKO·CZECHOSł.OWACKIEGO) 

Rys. Tadeusz Ulot~wskł 

,,MOJA Mlł.OłC, TWOJA Mlł.\:?SC MA TF; SAMĄ TRE$C" 

Z TEKI MYŚLIWEGO 

nemu w oczach społeczeńMwa'' 
ry w każdą „Niedzaielę" urządza 
mały Majdanek wszystkim polskim 
ginekologom i położnym, przy­
szedł Marian Władysław Lis .z „Ty, 
godnika Warszgwsk1ego" (Nr 10, 
11, III.1947). 
Nawołując· (zupełn1ie słusznie) 

kobiety do ,~ofiiary rodzenia dzieci" 
używa Lis dość niieoczekiW'anycli 
ą.rgumentów. Np. „Polki zadzilwilY. 
germańskiego najeźdźcę hrurtem 
swego ducha ... " Afoo „Niemcy od'­
czuwali zawsze i wyrażali llliejed· 
nokrotnie swój podz.iw i wyższość 
kobiet pol<skich nad Ndemkam~". 

Po.patrz„ popatrz, popaitrz! 0czy­
wiśde, że za cenę zachowania 
wyższośd" i "podziwu" w oczach 
N~emców wart~ zerwać z ,1usa­
diaimi". Bezdzietności lub „jedinega 
dziecka". 

Gdyiby nie pomog1o umanie ger­
m am!4ego najeźdźcy, ~kutlro·" 
wać w.ima rewclacja·: jeśltby I.:e-· 
tycja Bonaparte hołdowała ~asa· 
dlZlie jedhego d1z.ieck.9., Napoleon 
(ski) ode bY.łby1 się •W ogóle nam· 
d.ziiL" „~,~~Ił 

To samo, Oc:iywliscre, dbtyc:z~ 
Frau Schickelgruber. mtłer też 
- eheul - by; się n'iie nairoWił. 

. A w ogóle, to poc~ Us~ te 
krętactwa? @z.y nie wyst·arczyło bYi 
- jak przystoi publicyśclle k.atoli„ 
cldemu - powłedzieć Po prostu1: 
Gresclte et muttiplicamlinii! Dl~ do'­
bl'la Polski tudzież kościloła,.„? 

Urodlllwa l bardzo głośna gwlacda 
rumowa p~ska, przychodzi do wfel­
kł990 aątylrwcnłatu cntystyc:zaego · I 
aglqla roamalt• cenne a stylowe. me· 
ble, obchodsqc słę zresztą z -nimi dość 
bnc:eremonlalnle. W pewneJ chwilt 
•lada • Impetem na ceuy fotel wy- · 
łctelaay, unikat w swoim rodraju. w 
c:l'flłym •tylu 1: epoki Ludwika DV. 

- Pro11, pmal - woła zcmlepoko­
tc.11y włałcłcftel antykwcnłatu - który 
Jut od dhałsugo CZC8U się denerwo­
wał - pani m.ołe Die zd<ife sobl• 
1prawy, Ae fotellk, n.a którym panl usła­
'dla a tak'lm Impetem. kosztuje dwieś• 
c:te tyll•ey lrcmkówl„ 

- 01 - odpoyriada bez 11.mnyslu 
artystka - Myślałam, ze to, na czym 
•ladom, IHt o wiele droższe." 

Rys. Tadeusz Ulolowsld 

- Zdaje się, teśmy się pomy· 
!iii: zamiast strzelb wzięliśmy 
wędki.„ 

- A kuku. kio to? - Holal ja nie taki roqacz, iak 
pan myślil 

, 
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KAROL KOWALSKJ 

Bardzo lubię psy. Ostatniego psiaka, 
foksteriera ostrowłosego, miałem osiem 
lat. I zdechł. W ubiegły piątek zjadł 
mój nocny pantofel oraz trochę konserw 
amerykańskich ,,cornet beef". Dotych­
czas n1ie wiem, czy mu zaszkodziły kon­
serwy, czy pantofel? 

Popłakałem się i zakopałem zwłokr 
przyjaciela w ogródku. Nazajutrz uda­
łem się na plac, na którym można było 
wszystko nabyć: wyżymaczkę, czekoladę, 
pieczywo, elektroluks, gramofon, psa ..• 
O psa mi właśnie chodziło. 

Gdy wolno szedłem przez plac, ob­
serwując pilnie, czy .kto nie ma na. 
sprzedaż rasofego psiaka - nagle u­
słyszałem nawoływanie: 

- Tu, tu, jedyna okazja! Amerykań­
sko papuga za jeden tysiąc złotych! 
Egzotyczny ptak za trzy litry wódki! Tu, 
tul Po obiedzie już nie będzie! 

Zatrzymałem się i rozejrzałem ze zdu­
m1en1em. Rzeczywiście pod · parkanem 
stał jakiś niestary mężczyzna z klatką 
w ręku. Klatka była zasłonięta kawał. 
klem pstrokatej szmaty. 

Olśniła mnie nagła myśl: 

- A może kupić papugę? ... Oka~jo! 
Za tysiączka mógłbym kupić najwyżej 
półrosowego kundla... I cóż się ma z 
psa? Tylko trzeba go prowadzić parę 
razy dziennie i pożera cenne pantofle ... 
A z papugą można sobie porozmawrać, 
jak z człowiekiem. Jeżeli nawet ta ok?~ 
zyjna sztuko nie gada, to od czegoz 
moja przysłowiona cierpliwość? Nauczę 
ją i basta! 

Podszedłem do oryginalnego handle-

rza. 
- Pokaż pan tę papugę! - popro. 

silem. 
Skwapliwie uchylił pstrej zasłony. 

- Niezwykły okaz, amatorska sz.łuka! 

- zapewnił. 

- To się okaże. .. Ile kosztuje? 

- Mówiłem już: tysiąc. 

To drogo .•. , 

- Drogo? Pon szanowny chyba for. 
tuje! Ale ... czy pan jest kawaler, czy za 

przeproszeniem żonaty? 

- Kawaler. 

- No, to oddam za osiem stówek. 

- Dlaczego kawalerowi gotów jest 
pan ptaka taniej sprzedać? - spytałem 

z uśmiechem. 

- No„. kawaler ma więcej czasu, to 
~ię lepiej papużką zaopiekuje. 

Wzruszyłem ramionami, zapłaciłem 

800 zł i zabrałem klatkę z papugą, Spra­
wunek był rzeczywiście fenomenalnie 
tani! Sama klatko była warta prawie 800 
dotych. 

Zauważyłem, że handlarz dziwnie 
szybko chciał się ulotnić z pieniędzmi. 

- Hej, ponie! - zawołałem za nim. 

Drgnął, ale się zatrzymał. 

" - Czy ttJ papuga mówi? 

- Ech, gdzieżby?! Małomówny !)ła-

szek. Może niemowo? Raczej dla ozdo· 
by mieszkania, panie szanowny! 

To rzekłszy - uchylił czopki i odda­
lił się raźnym krokiem. Byłem pewny, że 
papugę po prostu ukradł. 

Przyszedłszy do domu, ustawiłem 

klatkę z papugą na biu~ku. 

Dałem ptaszynie wody i trochę okru• 
!zyn. Wody się napiło, ale chleba nie 

jadła. 

- No, a teraz zaczniemy edukację 
- powie,działem półgłosem do siebie -
Niemowa na pewno nie jest, po prostu 
nienauczona. Hallo - papużko! -za· 
wołałem - Dzień dobry! 

wtedy stała się rzecz strasma! 

Papuga nastroszyła pióra · i wrzasnę. 

to piskliwym głosem: 

- Co?! Teraz mówisz „dzień dobry' 

ty pijaku·?! O trzeciej w nocy życzysz 
ml dobrego dnia? Gdzieś się tak zalał, 

STANISł.A W SOJECKI -

ty łobuzie? Pewnie powiesz, ie posle· 

dzenie się przedłużyło? Znam ja te po. 

siedzenia, ty moczymordo!! Mów, z kim 

pi/eś! 

Roztworzyłem usta ze zdumenia. 

Dwaj partioc1, ictąc społem, 
Przystanęli pod kościołem: 

- O, Przedwieczny - pierwszy stęka­

Patrz, rozpływam się w podziękach, 
Iż oglądać mogę jasno 
Czegom chęcią dopiął własną? 

Czyniąc, niźli inni więcej, 
Widzę owoc mych poświęceń, 
Widzę kraj, któremu chwały 
Mój przysparza trud niemały, 

Widzę Polskę, co beze mnie 
Wzwyż by chciała pójść daremnie 
Zawszem gotów, zawszem czynny, 

Bo ·nie lenię się jak inni, 

Widzq, że jak ja ojczyźnie, 

2aden z mych nie służy bliźni! 

Za tych wizji więc różanie::: 
Dzięki składam Ci, o Panie! 

Drugi rzekł: - Bądź mi miłościw, 

Panie, że ja widzę prnściej 
Każdy mój dla Polski krok, 
lłom na wojnie 'strat:·1 wzrok! •.• 
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- Ależ ja nie jestem pijany! - ia.. 
wołałem ze złością. 

- Co? Nie jesteś pijany? Ty łajdaku 
jeden! Czekaj tylko!„. Gdzie jest trze· 
paczka? Ja ci tu pokażę, gdzie raki zi­
mują!! 

I tak sztorcowafo mnie przez godzi. 
nę. żadne tłumaczenia nie pomaga.ty. 
Bylem przerażony, zmiażdżony. Okazało 
się , że moja papuga mówi ... 

Ale co mówiła!.„ Nie mógłem nikogo 
wpuścić od mieszkania, gdyż wszystkich 
rugało, na czym świat stoi. Listonosza 
pieniężnego tak objechała, że się śmier­
telnie na mnie obraził i nie chciał wy­
płacić pieniędzy. Musiałem go przepro. 
sić za przeklętą papugę i .Poczęstować 
wódką. Poczciwego wujaszka z głębokiej 
prowincji nazwała „moczypyskiem i wo­
gó!e alkoholikem". Zerwał ze rnną 

wszystkie stosunki i obiecał, że mnie wy. 
dziedziczy. Wreszcie miałem dość te. 
go dobrego! 

T~·zecicgo dnia omotałem klatkę sto• 
rą bluzką od pidżamy i pobiegłem na 
plac. Postanowłem solidnie zwymy~lać 

handlarza - oszusta. Spostrzegłem go 
od razu. Stał no lym samym ·miejscu. Na 
ręku łrzym~ srebrnego lisa. 

- A mam cię! ryknąłem - 3ier1 
pan papugę i dawai forsę! 

Zauważyłem, że handlarz zbladł jak 
płótno. 

- A więc jednak„. - wyszeptał. 

- Bierz papugę, albo wezwę Mill-
cję ! Zresztą - pal cię sześć, łobuzie! 
Nie oddawaj pieniędzy, tylko zabierz 
tego przeklętego ptaka!! 

Handlarz opuścił głowę. Był wyra. 
inie zawstydzony. 

- Nie jestem kanciarzem. proszę 
pana„. To była siła wyiszaa! - zaczql 

• pokornie. 

- Jaka znów siła wyższa? 

Myślałem. że panu szanownemu roz­
nicy nie zrobi... Dlatego pytałem, czy 
pan kawaler. Bo dla żonatego, faktycz 
nie. ten ptaszek nieporęczny ... Ja. go, u­
waża pan, w spadku dosałem po stry. 
'ach. Stryjo był alkoholik zawodowy, 
;tryjenka mu kazania regularnie, jak za-

• 
lany wracał, prawiło - i papużka się 
flouczyla ... Rok temu nazad stryjenka u. 
marła, 0 miesiąc temu stryjo się przeje. 
chał no tamten świat. I mnie się papu· 
go dostafo. w tak zwanym testamencie. 
A!e - uważa pan - w domu dzieci 
małe . zgorszenie ... I żona się śmiała, że 
ładną. morn rodzinkę„. Więc co miałem 
zrobić? Zdecydowałem ptaszka o­
pchąć za byle co! Za grosze przecież 
sprzedałenl ! 

Rys . Stan i sław Cieloch 

WUJ sam 

Słuchałem wyznania ze współczu. 
ciem. 

. - No dobrze - powiedzia-iem -
ale ia też iej nie chcę trzymać! 

- Dlaczego? Przecież pan kawa!er? 
Dla towarzyskiej rozrywki można jej u-
żywać! · 

- Ładna rozrywka! Ruga i ruga ca­
ły dzień! Już sąsiedzi się pytali, czy !ię 
ożeniłem potajemnie?„. Spadek przez 
tę cholerę straciłem! Co tu zresztą du• 
żo gadać! Gehennę przez nią prze· 
S'"tedłem! 

- To faktycznie przykre.„ Ale w'e 
pan co? Może spróbujemy fo opchną<i 

innemu frajerowi?„. Czy tylko pan -
jeden frajer na świecie??? 

Ale ja nie posłuchałem życzliwej ra­
dy. Sumienie m1 nie pozwoliło. Nato­
miast ofiarowałem rozmownq papugę 
jako fant na loterię fantową SPSP (Sro­
worzyszenia Przedwojennych Starych 
Panien). Ale biletu no tę loterię nie ku· 
piłem. 

A nuż bym wygrał - papugę?! 



Rys. Alintco 

- Panie doktorze, uderzyłem tonę.„ 

- Hm, . bm„. więc odczuwamy bók 
głowy„. mamy gorączkę l klucie w bo­
ku„. Hm~ i co teraz z tym wszystkim 
zrobimy? 

- Panie doktorze, cierpię na bezsen· 
~ość, w nocy nie inogę spać! 

- Rozumiem: derpl pan psychicznie. 

- Nie, ale mam dziurę w głowie .•• - Pójdziemy chyba do innego lekQ· 
rza, "'anie doktorze. 

- Więc niech pan sobie wyobrazi, 
!e jest pan w biurze, całkowicie pogrq· 
żony w pracy„. 

BOGDAN BRZEZIŃSKI 

I e w sprawie powodzi. 
Groźiny żywioł szaleje! .Pow5dź 

grozi wielu okolicom naszeg() kra· 
ju. Dyrekcja Poczty wydała słusz· 
ne zarządzenie-, że folefony, doty­
czące powodzi - mają pierw­
szeństwo przed irunymi. 

Połączenie w tych sprawa<:h 
powinno nastąpić w ciągu pięciu 
minut. 

Wcroraij spotkałem Handelkre­
wicza. Szedł bardzo szybko. 

- Dokąd śpieszysz? - spyta­
łem. 

- Do urzędu pocztowego! Mam 
ważną rozmowę z Warszawą. ldz.ie 
o grubszy. kusz. M':łm nadzieję, że 
w ciągu godziny mnie połączą -
jak myślisz? Bo to niezwykle pilna 
rozmowa! 

- Muszę ctę z.martwić - od­
parłem z ubolewani~1Il -- ale nie 
wiem, czy otrzymasz tak szybko 
połączenie ... 

- Dlaczego? 
- Bo inne rO'm1owy; mają 

pie-rwszeństwo ... 
- <Eo ty mov.isz?l Tu idzie o • 

pół miliona, człowieku! 
W zrus-iyłem bezradn.ie ramio· 

·nami. 
- ~&ż ci m to poradzę? . 
- A jakie to rozmowy maj~ 

pierwszeństwo? - spytał ze · zde­
nerwowaniem. 

- Na tem-af powodzl, mój ko;. . 
chany. 
ZagrzymąI z'"ębaml. 
- Ach, ta przeklęta powMz! 

· Ale chodźmy, może jakim cudem 
uzyskam jakoś połączenie! Bo je­
ślii w ciągu godziny nJe""polączę 
się z Warsz.3wą, to - uważasz -
cały interes mogą 'diabli wziąć! 

- To fatalne! 
Pobiegliśmy rączo do urzędu 

pocztowego. 
Gdy Handelkiewicz zamówił roz. 

mowę z Wairsz.awą - urzędnicz­
ka spytała zaraz: 

- Czy to w sprawie powodzi'? 
- Nie - odp,lrł szczerze mój 

znajomy. . 
- To · będzie pan czekał dk.tgo. 

Może dwie, może trzy godzi1ny? 
Jest masę rozmów w sprawie po· 
wodzi! 

Handelkiewkz pobladł. 
- Ależ ja muszę się rozmówić 

z Warszawą w c:iągt.i godziny!! -
zawołał. 

Hande!kiew·c . był p.Jlpaytom,1y. 
- A widz;sz -- powiediialem 

pó!gfosem. 
Spojrzał na mnie prawie z nie­

nawiścią. 
- Co widzę;> Widzę, że mam 

' strasznego pe:'1a! 
Załamał ręcl?.. 

Pół milion:i.„ - szepnął ponuro. 
Patrzyłem na niego z głębokim 

współczuciem. 

Nagle mój znajomy złapał mnie 
za ramię. 

- Mam!... - wykrzyknął. 
- .Myślałem, że z.wariował. 
- Co masz? - spytałem ostroi· 

nie, 
- Mam pomysł!... Codź..: - i 

pociągnął mnie znowu do okienh. 

- Proszę panią, ja prosiłbym 
panią o pilną rozmowę z Warsza­

-wą - zawołał. - Ale pardzo pil­
ną! 

- Pilne rozmowy uwzględnia­
my tylko w sprawie poWQdz·i. Jut 
panu raz mówiłam. 

- Wła.śnie, to w sprawie powo­
dzi! Ze z.denerwowania nie wie­
działem, co mówię„. Tak, tak - w 
sprawie- powódzil Tu na karteczce 
jest numer telefonu„. 

Urzędniczka spojrzała na niego 
podejrzliwie, ale rozmowę przyję­
ła. Usłyszałem tylko, jak szepnęła 
do stojącego obok urzędnika: 

- Niech no pan sprawdzi, czy 
ten jegomość rzeczywiście. w 
sprawie powodzi. <Wś m~ się wy­
daje, że kręci„. 

• 

Rys. Stani-sław Cieloch 

- Nic panu nie poradzę - od. · 
__ - odpar:a urzę~niczk'ł 

sucho. - ~fa.!lteonyl Ciemna· masa 

Urzędnik skinął głową. 

Po trzech minutach uzyskane 

połączenie. 
- w.arsza.wa, w sprawie powo· 

dzi! - zawołała urzędniczka. 

Handelkiewicz mrn.gnął do mnie 
porozumiewawczo i wszedł szybko 
do budki. Za nim jak cień wsunął 
się urzędnik poczitowy. Po chwili 
słyszałem baryton Handelkie"{,icza, 
drącego się na całe g.ardło: 

- Bolek, to ty?! Ja, uważasz, w 
sprawie ·powodzi... Mianowicie 
chcia.łem się dowiedzieć, jak ci się 
p o w o d z i ? Dobrze, tak? To 
świetnie! A ten papier, to ja biorę, 
tak jak leci! Jutro przyjeżdŻ'ilm i 

forsą! Pa. 

Haindelkiewicz wyszedł z budki z 
triumfującą miną. 

- Wszystko w porządku, praw· 
da? - spytał urzędnika. 

Ale- urzędnJk nic nie odpowie­
dział. Może dlatego, że miał bar· 
d~ szeroko rozdzliawfone usła„. 

Mr. Jackt10J& 1 l:anaaa City, USA 
(konserwy młtsne . „en gros") zwleci'za 
ogród 1ooloqtczny. Dyrektor pokazufe 
mu wszystko. · 

- Chętnie kuplę Zoo dla moich 
'dzieci - rzecze Jackson. 

- A my kupimy dh!!tnle patiskie 
ifaieci do naszego Zoo - odpowładcr 
•lloko!nłe dyrektor. 

• 
- Słyszał pan, umarł m1lio11er Sto­

ne? 
- Właśnie, Jestem z tego powodf 

1tr<1s2nie zmartwiony • 
- Czy pan był jego krewnym? 
- Właśnie, rt~ ntet 

• 
Dwaj szefowie rozmawiajq o swo!c) 

urzędnikach: 

- Tak, tak, stary Johnson posiwiał 
w moje! ałużbiet 

- Phil Ja miałe;m urzędniczkę, kt6· 
ra w mojej słu~bie \ była kolejno blon­
'c:lynkq, brunetkq I rudq. 

• 
Agent ubezpieczeniowy: Prs· pro­

szam, ale ile pani ma la1? 
- Dama: Przeiiylam 23 wiosny. 
Agent ubezplecZ&nłowy: Ile razy? 

• 
MillB Ellen skończyła właśnie 18 lat. 

N· dzień jej urodzin matka woki ją efo 
siebie i m6wi: 

- Moja droga, jesteś ju-ż dorosłą 

pannq. Niedługo wyjdziesz zamqż. 
Chciałabym więc z tobq pomówić o 
pewnych drCllŻllwych, intymnych kwe· 
stiach. · 

- Dobrze - odpowiada Miss Ellen. 
...... A czego mama pragnie się dowie· 
iizieći 



• 
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Rys Kazimi.~rz Gru: 

„ ..................... „„ ................ --.i„ ......... „ ............... 1!11111 ......... „ ... „ ... !limla.„-=---------------
Do jednego z naszych krytyków 

zgłasza się młody autor, prosząc 
·e poparcie dla swej szrtuki. 

- Nie, drogi panie, nie obiecuję 
panu poparcia ... - mówi krytyk - ­
bo j·eżeH sztuka . jest dobra, to 
obe-jdzie się bez protekcj.i, a jeżeli 
nic nie warta, to i tak ją n3.pewno 
wystawią ... 

. * * * 
' U pewnej starszej artystki dra. 
matycznej, manej z tego, że swo­
'ją mocno już przywiędłą urodę 
starn się podtrzymać wszelkiego 
rodzaju zabiegami kosmetycznymi 
- odbyw.3 się przyjęcie połączone 
z kolacją. 

Służąca winosi połmisek kotle­
tów cielęcych. 

Jeden z obecnych aktorów trąca 
sąsiada w bok. 

I 
- Nie jediz tych _kotletów!... nie 

jedz! - szepcze. 
- Dlaczego? 
- Bo ona sobie na noc okłada 

f<t cielęciną twarz, a po tym dapie­
ro daje ją do kuchni!„. 

* • * 

U państwa P. odbywa się pi'z~· ' 
!~cie, na którym pnewai:ta część 
go§ci - to kupcy. 

Rozmowa obraca się wokół 
ciężkich czasów, niskich cen za 
sprzedane towary, wysokich podat­
ków i wogóle fatalnych warunków 
egzystencji. 

- Być d:zisiaf kupcem - to po· 
prostu samobójstwo - peroruje 
p. 'L., posiadaciz ikidku sklepów na 
terenie Łodz·i. 

Wówczas jeden z obecnych ..­
młody malarz - zrywa się z krze­
sła i woła: 

- Zycie mi obrzydło!„. Proszę 
o sklep w celach samobójczych! 

* ' * * 
Na próbie, w czasie której po­

pełnia gaffy i faux-pas, ka111dy­
datka na gwiazdę operetkową, p. 
H. zapytuje z wdziękiem reżysera: 

- Gzy po mojej piosence m3m 
Jeszcze zatańczyć, czy też zwolna 
wycofać się . ze sceny? 

- Zwolnia? - rzecze reżyser. 
'A biegać pa111i nie umie? 

A TO PAN ZNA? . 
Kierownicy opery w X usiłują 

zaprow3.dzić surowszy niz dawniej 
rygor pracy, oo nie wszystkim 
członkom zespołu się podoba. 

drans na próbę. Baletmistrz czyni 
jej z tego powodu wymówkę. 

- Ależ dyrektorze - woła ob­
winiona baletnica - ja tańczę od 
25 lat w operze: .. Przed kilku dniami jedna z ko­

ryfejek baletu spóźniła się o kwa. - Przecież ja pani nie wyrzu-

LEON PASTERNAK 

' 

SIUCHTA 
Nieśmiertelny duch sanacji _ 

obłąkańczy wiedzie tan, 

w zakamarkach demokracji 

siuchta, shwa, klika, klanl 

Nóżka nóżkę tu i ówdzie ··. 

:Wspiera jak wspierała wprzód, 

rączka rączkę myje Żnów gdziee 

1ecz nte złazi z rączki brud„.· 

Oblepiła żłoby tłuszcza 

żyjąc sobie p : ::iad stan 
i nikogo nie dopuszcza 
siuchta, sitwa, klika klan!': -

Masz protekcję bo inaczej 

musisz wkupić się co krok. 

Chyba - nosisz w klapie znaczek 

wtedy Jesteś też swój chłop„. 

Och i mnie się czasem zdarzy 

{chociaż rzadko!) wdepnąć tam„ 
· „Własne br-udy, podłość; kłam; 

znam, zanadto dobrze ~nam„." -·· 

James Mac: Clelknd z Edynburg<a 
po długim wah'aniu postanowił kupić 

sobie auto. Wybrał oczywiście naj· 
mniejsze 1 najtańsze. Dręczy go jednak 
pewna wątpliwość. 

• 
Brat Al Capone'a wsiada do lak· 

s6wki I kc::że się wieźć do sądu. 

- Czy mam -n~ pana zaczekać? -
Pcinłe Mac: Kintosch - zwraca się 

do sp:rzedawc:y - a czy to auto n!e 
z~ywa przypadkiem dużo benzyny? 

- Alet skqd? Łykę zaledwie! 
- Zwykłq czy też od herbaty? 

pyta szofer. 

- Jeżeli ma pan tyle czasu. 
- Ile? 
- Trzy lata. -

cam tego, że pani tańczy od 25 lat, 
tylko, że pani nie tańczy od· kwa 
dransa. · 

* * * 
Jeden ze zmnych dziennikarzy 

przychodzi do dyrektora teatru i 
mówi: 

- Proszę pana, tak dalej byli 
nie może!... To skandal poprostu! 
Przy angażowaniu · nie uwzględ~ia 
się talentów, a tylko pr')tekcię . 
Panna· M. jest protegowa.ną jedne- . 
go z dygnitarzy miejskich, pa.nnę 
L. pro1eguje man.v przemysłowiec; 
panna R. jest protegowaną ... 

- No, dobrze dobrze - odpo­
wiada dyrektor - załatwimy to, 
tyko niech pan powie odr.nu, jak 
się nazywa pańska prok~gowana!. .. 

* • • 
Do zmarłego niedawno literata 

Przecława Smolika skarżył się je­
den z łódzkich m'.łlarzy: 

- Proszę sobie wyobrazić, że 
są durnie, którym się moje obrazy 
oie podo1bają! 

- Niech się pan pocieszy - od­
parł z uśmiechem Sm?1ik -:- ~ą 
także durnie, którym stę pansbe 
obrazy - podobają ... 

'i ~ I 

• • • 
W pewnyrn towa rzystwie roz­

ma\\'i<mo o grach hazardowych. 
- Okrop111 rzecz - mówiono 

- te wszystkie jaskinie gry! 
- Okropna? - podchwycił iro. 

nicznie poeta W. - Zapewne: 
przeC'ież jaskinia gry to miejsce, 
.gdzie bez żadnej rewolucji burżuje 
zamieniają się w proletariuszy ... 

* * * 1 

- Słyszałeś, ten młody poeta F. 
ożenił się. 

- Bardzo dobrze zrobił. 1 D.zi~ki 
małżeństwu ilość jego czytelmkow 
się podwoi... 

* * * 
Perwersyjny humorysb S. przy· 

szedł pewnego razu do „Rózeg" z 
zawiazanym okiem. 

- 'co się stało? - zapytaliśmy 
chórem. 

- Moja sąsiadka z. Domu Lite· 
ratów ukłuła mnie szpilką od kape. 
Iusza. , 

- Przez przypadek? 
- Nie, przez dziurkę od klucza · 

do łazienki. 

Rys Kazimk~rz Grus 



• 

Baiki z morałem 
Dwoje zakochanych przechc· 

dzi przez most, pod którym groź­
nie szu:oiiq spienione fale głęb_o· 
kiej rzeki. 

- Kocham cię - mówi on -
Chciałabym \ w jakiś niezbity 
sposób' dać ci tego dowód: roz­
każ mi s~oczyć z tego mostu w 
fale - a skoczę 1... 

Ona odpowiada:: 
, - O, nie, nigdy.Dym tego od 
ciebie nie zażqdała - boję się ... 

- Czego się boisz? 
- Boję się, że ty to rzeczywi· 

ście uczynisz ... 
Minęły dwa lata. Ci dwoje 

zn~wu idą przez most. On mówi 
do niej: 

- Pamietasz, jakeś;my dwa la­
ta tem~ s~li przez ten most? A 
pamiętasz o czym mówiliśmy?1 

- Pamiętam odpowiedziała 
ona ale i dzisiaj nie zażq.dała­
l:iym tego od ciebie. Boję się„·~ 

- Czego się boisŻ? 
, - Boje się, . że tego byś nie 
uczynił1 

• ·* * 
Malarz Jong z zamiłowaniem 

malo_'Vifał zwierzęta: jastrzębie 
chwytające w szpony przepió1; 
ki, sępy siedzące na: wierzchoł-· 
ka.eh skał, tygrysy w zaroślach 
dżunglii, szakale krqżqce tchórz­
liwie, a czekajqce na zdobycz„. 
' Zć.rpytano go pewnego razu: 

- Dlaczego, o Jong, nie malu­
Jesz nigdy ludzi? 
~ Malarz odpowiedział ze ż"dzi· 

wieniem: 

- Jaklo? Maluję przecież ich 
duszel 

.• * • 

Bogaty kupiec Tse pewnego ra· 
zu wyprawił w swym pięknym 
ogrodzie wspaniałą ucztę. 

Mnóstwo najwyszukańszych po­
baw roznoszono na. niej obficie, 
wino lało się strumieniami, we· 
&ołość gości zamieniła ogróc! bo­
gacza w raj. A ulicą obok szli 
tragarze-kulisi i przez kraty pa­
trzyli z ponurym smutkiem w 
oczach na ogród, gdzie ucztowa­
li i weselili · się bogacze. Jeden 
z gości zobaczył kulisów i zwró­
cił się do gospodarza: 

- Oto ucztujemy tutaj, opły­
wamy we wszystko i dumni je­
steśmy z tego. Lecz wiesz, co 
powiędział l(onfucjusz: najwyż­
sza istota przygotowuje k::irę dla 
pysznych. Należałoby abyśmy 

pomyśleli i @ biednych„. 

Na te słowa gospodarz po­
wsbł z krzesła, westchnął głę­

boko i powie~ział: 

- ·Masz słuszność, drogi przy-
1acielu1 Zawsze należy myśleć o 
tych, którzy sq biedniejsi i mniej 
szczęślwi od nas ... 

Z· tymi słowy gospodarz wzniósł 
do góry puhar i zwracając się do 
przechodzących ulicq kulisów 
iawołał: 

• 

- Niecli Bogowie i' was obda­
tujq bogactwem i szczęścieml 

Pewnego razu urodziła się m·::i:­
ła myszka, różna. od wszystkich 
innych myszy, bo począwszy od 
szyi, · biała. Zgromadziły się więc 
myszy i mówiły: 

- Patrzcie: co to jest - za -ko­
ca ją mn uy wydać? • Jesteśmy 
wszystkie szare - między nami 
nie ma nikogo, ktoby był godny 
z nią się spokrewnić. Wydamy ją 
cłiyb::t za słońce. 

- E, chmura może zasłonić 
słońce - słońce nie jest qodne 
tego naszego dziecka. ........ No to 
dobrze, wydajmy ją za: chmurę. 

Znowu podniosły się głosy: 

- '.Ależ takie coś, co m:>że b"yć 
przepędzone przez kazdy ~fotr, 
jak chmura, nie jest .wcale odpo­
wiednim dla nas pąwinowatym. 

- No to dobrze, wyda.jmy ją 
za wiatr - odpowieaziały pierw­
sze. 

Znowu . podniosły się sprzeCi­
wy: 

- Także mi krew!ly: wfotrl 
o('izda góra może go zatrzymać . 

No to dobrze, da.jmy jej górę za 
małżonlia. 

Na to pierwsze odpowieazlały: 

- No, no, górze moze każda 
mysz podgryźć stopy - góra to 
żaden krewny ala nas. 

Ncr to odezwały się arugie: 

- No więc, widzicie, że mysz 
jest silniejsza, niż wszystko: je­
ż&li jest silniejsza, niż góra, któ­
ra. zatrzymuje wiatr, więc jest ~il­
niejsza, niż chmura, i silniejsza, 
niz słońce. Naszą białą myszkę 

można wyda.ć tylko za mysz -
wtedy znajdzie się ona w odpo­
wiednim i godµym domu. 

* * * 
Pies, opuściwszy w nocy pod­

wórze swego pana, spotJiał hie­
nę i za.czqł uciekać spowtotem. 
Już był we drzwiach domu, gdy 
hiena schwyciła go z tyłu za 
ogon i trzymała zębami. Ponie­
waż pies był już za progiem, 
zwrócił się głowq do hieny. Ta 
za.wołała: 

- Wyjdźno i zabierz sw.ój 
ogon! 

Ale pies odrzekł: 
- Poco? Mój ogon wcale mi się 
nie podobał __:. nie chcę, żeby 
mi tam wisiał z tyłu; możesz go 
sobie wziąć! 

* fi "' 

Człowiek i żmija wyszli raz 
wspólnie na. łowy. Gdv wrócili 
już z wyprawy, żmija rzekła 'do 
człowieka: 

- Nie myślę dzielić sie z tooq 
··dobyczn! 

Od słow~ do słowa, o:6oje po­
stanowili, że muszą zwi6dć się 
do sędziego i poszli __;_ O.o szalCa­
la:. Szalial wysłucliał, wstał i po• 
więdział do człowielCa: 

- · Masz kij w ręru a zmlję u 
swoJch stóp - co mam ci więcej' 
mówić? 

Więc człowiek podniósł kij i 
zatłukł nim· węża. 

~ybrał ANTONI PANEWKA 

. ' 

FRASZKI 
![AJETAN SZALEJ 

DO WAZELINIARZA 

Pniesz się w górę kr~k po kroku, 
SweJ kariery kując zrąb ... 
Czemu, gdy chcesz zajść wysoko 
Tak uparcie włazisz„. w gł~b? 

NA SZEROKIE PLECY 

Powiedz mi dobra, 
ł.askawa pani, 
Od kiedy biodra 
Zwq się plecami? 

DO INNEJ DOBRZE USTOSUNKOWANEJ 

Mówisz, w lokalach spijając trunki, 
2e masz z wieloma dobre stosunki • . 
Czy dobre - niedb,aj ocenią bliscy. 
2e częste ~ o tem w krąg ~ówiąws:r.yscy. 

{AN CZARNY 

SMIERC AMANTA 

Przeziębił się na schadzce słynny w Tule amant 
l przeniósł się na łono ojca 'Al:irahama, 
Nie narzeka, albowiem to Jest .w jego tonie: 
za życia i po śmierci spoczywać no lf)nle •••• 

PYT·ANIE 

Zawsze zbieram - rzekł autor - myśU, gdy slę 
budzę„. 

Koto\ zapytał go skromnie: - Czemu zbierasz 
- au0ze?.„ 

~ĄCIK LITERACKI 

JAN HUSZCZA 

Na książkę Leona PasternakQ 
pt. „BZE2 NJEWJNIĄ TEK„ 

Znowu na dawne czasy moda 
- niech żyje dziejopis Herodal 

Na tom wierszy Edwarda Mare~ 
pt. „WNUCZEK ORZE" 

Przeczytałem i wzdycham: o, spraw dobry Boze1 

to · r.o dziadek napisze niech wnuczek zaorze! 

Na łódzkiego poetę Grzegorza 
TIMOFIEJEWA 

Nikt go nie uprawia, nie sieje 
- a jednak rośnie Timofieiew1 

PALESTYŃSKA POMARAŃCZA 



W Imię prawiły f CfoJirego Im.lenta 
oaszeJ Jtult1uy protesuJę energ\tc:mte 
przectwko niecnym praktykom nlelci· 
kiego pana Huszczy, grasuJącego stale 
w Waszym poC'Zftn.ym plłmle. Chodzi 
o terowanie tego pana na poetyckiej 
spuścltnle serdecznego przyJaclela me· 
go śwletlaneJ pamięci ltaHksta f.aslcz-
kL (Nr 31 „Rózeg"). . 

fako były administrator dóbr Skrom­
na MUosna, należących do spospono· 
wan.ego takie pr:z~z pana Ruszczę 
hrabiego Ko"nat.utego Boncz-ZbruJewicza, 
znam r,:ałq sprawę od początku. A było 
tak: 

Sp. Kalłst Łasiczka naleial pn:ed t 
w czasie woJny do stałych rezydentów · 
hrabiego Konst'!lntego w Skromne! Ml· 
łosneJ. Miał siostrę Placydę, na której 
cnotę dybał·,- niecnie, ud1a.jąc prawie 
uczucie, właśnie Wasz dzisiejszy współ 
pracownik pan Ruszczq, trudniący się 

zawodov10 no:prawą wędek w poblis­
.liich Podtyłkowicach, tu,ż obok Wy­
cierajek, a . przed Zapadnikami, które 
też nieźle obsmarował niedawno w 
„Kuźnlc:y0', zohy~zając; nieposzlakowa­
ną postać magistra Ma.laska, obywa• 
tela Borowika, a zwł.aszcza jego iony 
Zinajdy, z domu panny Łasiczko, a więc 
krewneJ po mieczu śp. Kaliksta. (Na­
wiasem zauważę o latalnym wprost 
wraźeniu, jakle na zagranilcy mOIŻe 

wywrzeć złoślivry obraz stosunków pro 
wincjonalnych w naszym kraju, odm.<:1· 
lowany piórem pana Ruszczy - co 
IUii zakrawa na świadome szkodnic· 
two narodowe. 

. Otóż - nie mogąc w stosunku do 
tzeczoneJ Plo:cydy. opancerzonej za· 

MAGDALENA SAMOZWANIEC 

1YLKO DLA MS~CZYZN 

Nie· iesłeś 
narcyzem 

Nle teste'ii Narcyzem, chociCllŻ ci się 
ff.lk nieraz zóaJe I dlatego powinieneś 
się, porządnie szorować od góry do 
dołu. 

Mężczyzna bardzo często uwma 
•ieblto za rasowego kota, którego, 
bro6 Boże, nie naleły kąp'at, bo spar­

azywle1•· 
W zimie, w co drugim polskim 

domu łazienka iest zam.<1rmięla - lub 
g«ft zepsuty, słowem „woda nie idzie". 
C6z to za cudna ok'azla dla naszego 
kotlda, ażeby się nie ·kąpać. 

- Idź do Łaźni - zachęca go jego 
roz:iądniejsza polowa. 

- Czy nrt to, ażebym się zaziębi!?. 

- odpowiada z podelba. 

- To wiesz co? Każę przynieść 

balię do kuchni. wymyjesz się cały w 
blalii. 

- Czy to la jasłem wari.ut, atebym 
•lał się myć w balii? Będzie ciepło, to 
p6Jdę do rzeki się kąpać. 

Mężczyzna zwykle „myje się do 
polewy", druga, ta, która chodzi, jest 
prze:;; niego traktowana· z lelcceW'i;rie• 
niem poslad.ac•a par ykoni roboczych, 
który się lat do· tego 1111c1ęścla zdqtyl 
przyzWJc:zalć. 

Itobletkl, lctóre nauczyły się Jut od­
dawna pluskać niczym wróbelki w ka· 
luty, ze zclumlenlem spoglądają lak 
„narcyz" poblełnle traktuJe sprawę 

mycia. Gdy w l.<1klmś domu łazienka 
(1> dziwo) funkcjonuJe normalnie, pan 
domu od czasu do czasu raczy iść 

się kąpać. Robi z tego Jednak sprttwę 
dość duże; wagi, do łazienki zabiera 
ze sobą szczotki, mydła, nożyczki, 

wszystkie ilustrowane pisma l ogląda 
się za kaczuszlllcnni z · celuloidu, t11kimi, 
Jakia się dzieciom wpuszcza do wa· 
nlonl'i:ł, ponlewai lednak nlamądra t 'o­
na nie domyśl"I'. się, ie mogą mu być 
potrzebne i w domu nie ma takowych, 

. 
Panie Redaktorze! r~w JiJCtilego, Konllfantego Bona-zbra.J• 

\riczci W~r6d skonłlskowcmych pl!&'f 

mm wierszy śp. Kaliksta, inlłBZC'Zfl te 
ws~11łlde, kt6re dotyczyły Jego osoby, 
i w ten sposób 11tarał się załReć wszel­
kie ślady swet t6wnle krętacldef J.<lk 
zbrodnicza! roboty, Dla przypłęczęto· 

wanfa sp:awy ogłosił Idę, w !!We! cy• 
nk:znel pn:ewrotnoścl, przyJaclelem zna 
komłtego poety, oglasza!ąc Jego włer• 
s~o. znlekształc11Jąc bzdurnymi komen· 
tar7.!lmł Ich treśli l - co najbmd.tel o­
burzaf ące - poblerafąc ~ nie wyiso• 
kle honoraria, wreszcie płHqc zawsze 
swe nazwisko z podkreśleniem nad !\«„ 
:wtlsklem śp. Kaliksta Łasiczki, dowo• 
dząc lyni,. br'!lku wszelkiego wzacunku 

sadamt ifobtago wychowania, dopiąć 
celu wprost, posłużył się pan Runc:za 
w takich wypadkach szotat.em: roz­
puAeił mlanowicle wir6d óirollcznego 
obywatelstwa plotkę, fakoby śp. t.aslcz­
ko tylko dlutego był rezydentem pa· 
lacu w Skromnej MUosnef, że Placyda 
była utrzymanką hrabiego. Tego oczy­
wiście znana ze swycl) wrodzonych lta­
multiów skromności wrałllw.a dziewica 
iu1teść nie mogła I popełnlla za.mach na 
własne oplute przez oszczercę życie. Po 
tym wszystldm p.- Ruszcz.a miał csełnołć 
napisać: „Kalikst Łasiczko znwrl pra· 
wie nagle na nieslr<awność z powodu 
odgrżewanych buraczków duszonych". 
Nie dodał tylko przezornie, kto go czę· 
stowaił tymi buraczkami. Otói: tymi 
buraczko:mi poezestował go u siebie 
pan Huszcza, w · kiilm dni po pogrzebla 
śp. Placydy. Gdy bowiem zaczęły się 

rozchodzić głuche pogłoski wśród pod­
tyłkowic:zan o wła:iciwaj przyczynia 
tragicznej śmierci śp. Placydy, pon 
Ruszcza, chcąc zmylić pozory, zaprosił 
do isleble śp. KcdUcsta Łasiczko l po­
częstował go owymi -- pożal się Bo· 
żel - buraczkamL W tan sposób chcfaJ 
upiec dwie pleczenle1 oddalić od siebie 
zanut spowodowania zgonu śp. Pla­
cydy l wyłudzić wiersze od śp. Kalll<• 
sla. Wler11ze te ·bowiem, o wybitnym 

· zacięciu 1M1tyrycznym1 zawierały mię~ 

dzy lnn.yml nlelednq nlnwykle celnq 
aluzf ę pod 1adresem · na1zego wędka• 

raa z Podtyłkowłc, mogącego pogrą· 

fJyć rm na 1aw1ze w optn.lt mlejsco­
wego obywatelstwa ~ np. w tym 
wierszu: 

„Nie chodź śladami Ruszczy, 
d,&afąc o poklask tluszc:y." 

$p. K~Hkst Łc.tslczko byl Jednak prze· 
wlduJący ·t wl~kszość swych utworów, 
idąc: na proszone buraczki do paM 
Ruszczy oddal na przechowanie hr<i· 
blemu Konstantemu. Wśród nich były 

takle perły, którymi niawat zachwycał 
się sam ml11tr;s dzisiejsze! a zwł.uszcza 
wczarajszej c;:iwangardy (wiadomo do­
brze, kto nim jestl), nazywając z tego 
powodu Łasiczkę najlepszym po 11obie 
obok Stefanii Rudnickiej i Bug.uj· Za· 
grodzicldego poełq polskim, jok np. -
pełen smutnego przeczucia, pisany na 
dwa dni przed ową śmiertcl11ą dlań 

wizytą u pana Ruszczy, a z!atytułowa· 

ny wlarszi „Do wędlcal"&ll z P.". 

„Zegnaj, zdradny przyjcicielu, 
2ycle przenilf a fa1c wy1trzał, 
Dlatego z nas falc niewielu 
Zdobywa w nim tytuł mistrza". 

Teraz, sądzę, J.<rsnym się staJe rów· 
nte! l dla Sz. RedakcJI, dlacHgo pan 
Huszcza, niewątpliwy „ml.ltrz" szantla­
tu, posłaraJ się o ·cnesl!łowar.łe dobro· 
czynnego przyJa(rlekl Ap. Kaliksta f.a· 
•łezki l ledynego pow\emtka tego utwo· 

din zmarłego poety. . 
Podaję to ws:r:yf!tko do pubUczneł 

wiadomości celem naplotnowania :a• 
równo osobnika 1:1azwiskiem Hus:i:cza 
jak i jego ciemnych praktyk. 

7. pOW'l'.Ztl!liem 

Małłan Plecha1 · 

Slm:m:ma Miłosna. 3. m. 1941 r. 
P. S. C:::o zaś do słowa „pttder'' kt6· 

rego w dr11glm prnypadku jakoby ze 
wzg'adu na rym do ,.łachudra" utył 
śp. Kalikst ~siczlco w formie „pudru", 
to jest nowa ubliifcrjąca ezci zmarłego 
poety· insynuacJa pana Huszc:i:y. „Pu· 
der" bowiem per analoglum do „puder„ 
brarni w drugim przypadku naJpr1.1wl• 
dlowiej właśnie „pudr<l'', a nfo „pu· 
dru" - podobnie rak „pudla", a nie 
„pudlu". · 

M. P, 

WS&UUPi*i „„ 

" ' ZDZBŁA I.BELKI 
POECI WIEJSCY' 

tstnleje w Poleca znaczna Uość 
poątów, którzy nazywajci siebie wiel­
skimi. G'rupujci alę oni wokół ~ywo i 
interesujqco redagowanego tygodnika 
„Wiei", któty ukazuje się w ł.od'zi, 
przy ulicy Pioltkowsklej. DrukuJq jed· 
nak i w innych plamach. Ostatnio np. 
przeczytaliśmy w ,,Tygodniku Pow· 
sze.chnym" (nr. 8) lny wlersie wiej­
skiego poety Jana Bolesława Ożoga. 

W plerwllZym ~leruu zalntereso· 
wała nas taka 2wrotka: 

Bławatek po nieba wręby, 
kłosy rozwija malln.q. 
)'akby ·zaranna godzina 
011trozna o skrzydło zięby. 

Hm· „kłosy rozwija malina"1 

, Dawno nie byliśmy na wsi, ale 
wydaje się nam, rże z tq malinq coś 

nie w porządku. 

W innym znów wierszu czytamy: 

A skrzypce i mandolina, 
ile klapak w nich i dziurek. 

Tu już poeta w iJad'nym wypadku 
nas nie oszukal Jesteśmy czlonkaml 
orkiestry ochotniczej straży pożarnej w 
Pabianicach i doskonale wiemy: klap· 
ki ! dziurki sq istotnq cechq; takich 
instrumentów Jak klarnet czy flet. 

Pewien zasób, choćby skromny, 
wiadomości praktycznych, pewna, 
chcćby skromna, wierność realiom po­
winna obowiqzywać - naszym zda· 
niem - nawet poetów wiejskich. 

Pizyczyn obecnego stanu rzeczy 
należy prawdopodobnie' doszukiwać 

więc: bierze przynajnmiej „kubek do 
polewania pleców''. Znalazłszy się w 
gorącej wodzie, czuję się błogo l tyje 
lam sobie godzinę.„ dwie .. , Z łazienki 
dochodzi jego śpiew lub gwizd, czuja 
się dobrze i do głowy mu nie ~orzyJ­

dzie. że jeszcze reszta domowniltów 
tówniaż cncialaby 11ię wykąpać. 

- Jak długo on .ma zamiar tam sie· 
dzieć?, - denerwuje się matka żony. 

się w 'tym, że poeci wleJsoy sledzq 
przewCllŻnie w mieście Łodzi, że tu wy­
dafq swej& naczelne plamo „Wieś". 
czyU, że' popt.o&łu oderwali się od ś10-
'dowi11ka: rzecz bdrdzo niebez­
pieczna! 

Gromkim głosem wołamy: „Włeś" 
na wle4\ll Poeci wleJ11cy, jedźcie na 
w!eś, Zwłaszcza, że zb!Ma się wiosna, 
wkrótce ruszą sle śniegi, zakwitną 
przyla11zczld (to takle kwiatki), wyrojq 
alę pszczółki (to takla owady, zbiera· 
fqce miód), zadzwoni w roześmianych 
lazurach skowronek (to takJ pta11Zek, 
co latal). 

Na wsi również bywa niekiedy bar· 
dzo przyjem.n!el 

SKROMMOSC, czyli ON A KRAKOW 

Z artykułu Stefana Otwinowskieg~ 
p. t. „W Krakowie", zamieszczonego w 
dziesiqym numerze „Kuźnicy": 

Uczeni wierzą. Wierzy talt:i:e córka 
na~zej wielkie! rodaczki, pani JoUiot. 
Wierzy i praktykuje publicznie. W to 
znowu ja nie chciałem :wierzyć. Ponie­
wai niewiarę tę głosiłem w sposób 
rcv111y - powstał nieJako między mnq 
a Kralcowem zakład o pralyki po:ni Jol· 
liot. żeby mnie przekonać, oraii teby 
zakład wygrat postcirał się Kraków 
o wcale powmi.y wyelłek. Kon:y11laJqc 
z pobytu uczonych francusldch w Pol· 
sce - Krakowianie z.aproslll mal· 
łeństwo Jolllcit na Wawel. 

Zawsze byliśmy tego zdania·, że 

Kraków to miasto nieproduktywne' 
I oto mamy dowód~ Kraków nic Innego 
nie robi, J•ak tylko przekonuje p. Stefa· 

„ 1111• 

- A bo Ja wiem •. „ pewnie jeszcze 
z godzinę - · odpowiada żona. 

Metka męta, o ile się w domu 
znajduje, zaczyna się pomału lękać o 
zdrowie koteczka. 

- A mote mu się c:oś siało? Może 
zasłabł? 

- Toby nie śpiewał - pada :ako­
nlczna odpowiedź iony. 

Przeci~tuy mężczyzn:a, gdy ldqc na 

na Otwinowskiego. Tam nawet d-czewi1 
na Plantach szumlq perswazję: , O!v.ri· 
nowski, nie bądźcie warlatlll 

j. Rol. 

„USTA MILCZ!\, DUSZA SPreWA.„.• 

„Poradnik oświatowy" - drukufe 1'Uf1 

tekst pl1>sertki Franclszk.<r Pałki p. t. 
„Piosenka ZWM-owa". Porwani cza• 
rem (flamandzkiejl) muzyki, nla 1110· 

żemy oprzeć się chęci zaprodukowa· 
nia fragmentów tego utworu naszym 
muzykalnym Czytelnikom. Zanućmy 

więc: 

Pręzy się piersi rząd, ZWM-owski front 
Płomienne Ile.a, blyskawlca z oczu 

stę skrzy1 
Idziemy w nowe dni, piosenki echo 

grzmil 
Bo przed nam! świat lśal. 

OczyWiście łupu cupu łup rup cyk 
Aktywiście nie dorówna· nikt! 

Niezapomniany refren tej piosenki 
wykwita, oczywiście, na naszych 
uś.clech czterokrotnie t. J. po kaideJ 
zwrotce, gdzi.,. znajdujemy, oczywiście, 
w snach" ,:Ojczyzny gmach" ,;nlech 
„stal kos" „kielni glos" „w~cnzony 
iiasz·a; praca wre"' „by kaidy widział, 
ie„.„ 

Oczywiście łupu cupu łup cup c:Yk 
Aktywiście n!e dorówna nlkt1 

'l'ak długo będziemy bill kochane· 
go tedaktora Palką w leb, at zqiple• 
wa rr;izem z nami: · 

Oc:zywiścle łupu , cupu cup cyk 
Nie dał Palce w „Por.<1dniku" porad 

~lktl 

(lep) 

Jakieś ·.vieczorne posiedzenie, zaczy. 
na się • zanadto szorowttć (co mu się 
pn:eclez tak rzadko zdarza) musi w 
małżonce wzbudzić słuszne podefrze­
nia.. Radzimy ~em l.ałnlę c:o tyi!złeł, 

wtedy nie ma adnej kontroli ze strony 
. żony, a test się długo czystym l po• 
zbawionym owego „delikatnego zapu. 

fhu sk6ry", o którym z takim wzrusze· 
niem ~iszq literacl,.. 



Rys. Korol Baraniecki 

- Pociąg nadejdzie dopiero za trzy 
godziny: przeziębi się pani na śmierćl 

MIĘDZY NAMł 

„W. D." (Wauzawa). W Wierszu 
swym pr6łiuje Pan przekonać niema• 
nq nam p. Hankę Pił." te 

.~mllość to nie płomleil starczy, 
co tull :tądzę byleJ.aklm d'a:tklem -
to zew niebiański, co z nleszystyc::b 

zniczy 
noc pobleraJąc piękno nieb doliczy. 

Z·godnle z powyłszym C:tochodzi Pan 
do logicznego wniosku: 

'"trzetia, naprawdę, wzore 11 

Lukullusa, 
w Jedzeniu wld~eć mądrość l 

poeztę. 
. moc:: zapłodnienia - tam - gdzie 

chciwość kusa -
a odbijanie uczcić f\':fk llnezjęl 
Trzeb.a !słotnie tak cenić 

otiiarstwo 
ałiy w nim widzieć papiestwo l 

cmstwol 

Odmienność 'ogląd6w na mllość, 
modrość, poezję. moc:: zapłodnienia, 
obtc.1 '<two, papiestwo ! carstwo or'm: 
szacunek dla Urzędu, który Pan ;>od.al 
w swoim adresie, sprawiają, iż dal· 
szych fr.trgmen6w Palisklego utworu 
cytować nte będziemy. 

BOHDAN WRZOS, student meilycy­
lly (W<rrszawa). Zaniepokoll Pana pe­
wien passus z „Przypo·.•leścl o Boga· 
czu i Łazarzu" („Rózgi" Nr. 9-29, autor 
Zygmunt FiJas). 2e mianowicie „Łazarz 
stracił nogę ł podpler.al slę nią · c::ler· 
pliwie a.ż do czasów odzyskania ziem 
nad Odrą i Nysą". Ma Pan · rację. Mv 
sami uważamy, ze zaszedł t•1 bardzo 
ciek<Iwy, a riawet niesamowity przy­
padek kliniczny. U autora. 

P. S. 2yczymy powodzenia w stu• 
diach (nad naszym tygodnikiem). 

- Musi pani zrobić zdjęcie rentgena• 
wskie ••. 

- En face, czy z profilu? 

Rys. Stanisław Cielo:n 

Roztargniony tragar~ 

Nr tZ · 

- Widzi pan, panie doktorze, m6i 
syn nie rozwii 1 się nozmalnie.„ 

Niech mu pani zdejmie szelkil 

„ST. ADR." (Wrocław). Pisze ::an: 
„Mei%ec:le Jak chcecie wydrukować". 
Dziękulemy za pozwolenie. N'a tym po• 
Ziomie nie matemy. 

„DEBIUT" (Wrocław). 4 :1 n.a ~al\• 
ską niekorzyść. W każdym bądź tazie 
zdobył sobie Fan przv debiucie „ho~ 
norową fraszkę'', która uka:te się w 
Jednym z naJbliższych numerów „R6• 
zeg". 

' TADEUSZ OCHNICZ (Warszawa). 
Treść „Swiudectwa toźsamośclm utof• 
samić naleiy z treścią b . starego rke• 
czu, który przed wojną oblegał dra· 
gorzędne scenk! rewiowe. 

„KOMINEK" (Warszawa). Pańska 

wina. Zmienia Pan ciągle i pseudonl· 
my i adresy. Najwyższy cu:is się ufaw• 
nić I umleJscowić. 

BBOSZNIOWSKI LUDWIK (Kraków). 
Dallśmy polecenie 'Ytyslanla Panu lira• 
kuJącego numeru „Rózeg". 

„ZET" {ł.uczany, wo;. Ols:i:tyn). Sl:ar­
!y się Pani ria zły kolportaż I prosl o 
przesianie pocztą „numeru z odpowie­
dzią". Załatwione. Chociat nam przy• 
kro, ie odpowłedt brzmi: z rysunk6w 
nie skorzystamy. Ani z pierwszych 
pięciu, ani z następnych sześciu. 

J .• Natktanlec, K1aków: W. K'lrłJ· 
lewicz, .Poznań: M. Mazan, Kraków: 
H. M<rzanówna, Widełka; B. Kostrzyca 
Kraków; M. Schmidt, Dąbrowa Gór"; 
c:r:a, IL Wymiatalkówna, Wieliczka: 

Rys. Zbigniew Kiulin 
Z. Zgliczyńska, Inowrocław; Franc. 
Staszak, Będzin: H. Steculanka, ltc:Jlisz: 

- Dlaczego zachowujeaz się tak dziwnie? 
- Boję się, ze wśród czytelnik6w mo!e znaleźć 

się m_ój mqz„c 

- Takiego, Jak pani mąz to szuliać 
dalekoP 

- E, nie tak daleko: stale chla 
w knajpie naprzeciw. 

' 

Wład. Dońcówna, Kraków: B. Ramułt, 
Je:i:ów; Fr. Wiśnie\'ł&ki, Warszawa; 
J. Zapi6r, Kraków: Z. Gruszkówna, 
Dobczyce; Albin . Kumionka, Kraków: 
- nie skcrzyst;:imy. 

Rys. Zbignie~ . KJ.uli~ 

- A gdzie małżonka? 
Leży bfodaczka i czyta ••. 

- Czy to coś poważnego? 
- ·E, nic ,,ł.tiem o ścianę" Ruszczy„, 
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